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co n iew ątp liw ie jest efektem  w ielo letn ich  studiów  autora. Dla czyteln ika polskiego  
w ażne jest uw zględnien ie  dziejów  polsk ich  i litew sk ich  K araim ów . M artw i nato­
m iast fak t prezentacji n iektórych w ątp liw ych , nie udokum entow anych źródłowo  
koncepcji, np. istn ien ia  gm iny karaim skiej w  czternastow iecznym  L w ow ie. Na 
plus zaliczyć należy bardzo bogatą, w ielojęzyczną bibliografię.

A. Zb.

Jerzy P e r  t e k ,  Polacy  na morzach i oceanach  t. I: do roku 1795, 
W ydaw nictw o Poznańskie, Poznań 1981, s. 723.

Jest to now a książka w  stosunku do tom u, który autor ogłosił pt.: „Polacy  
na szlakach m orskich św ia ta” w  1957 r. w  w yd aw nictw ie  Ossolineum . Ow p ier­
w ow zór doprow adzony do początku X X  w ieku, a n ie obecną w ersję , chyba m ało  
szczęśliw ie, opublikow ano w  języku angielsk im  na zlecenie Fundacji K ościuszkow ­
skiej w  1978 r. D otyczy ona P olaków  odbyw ających m orskie w ojaże dobrow olnie  
i przym usow o, dla zysku, z chęci poznaw czych, w  celàch  politycznych, turystycz­
nych  itp. K onstrukcja pracy: w yk ład  w  układzie chronologicznym  i chronologiczno- 
-geograficżnym , podział m ateriału, n ie u leg ły  zm ianie w  stosunku do pierw ow zoru. 
W prowadzono w ie le  now ego m ateriału, uzupełniono liczne rozdziały, napisano  
kilkanaście  now ych  podrozdziałów. Objętość zw iększyła  się praw ie dw ukrotnie. 
M ateriał w yłożony w  książce z 1957 r. na 331 stronach m ieści s ię  w  obecnej 
na 633. U zupełniono także podstaw ę dow odzenia i ilustracje. K siążka n ie ma 
am bicji syntetyzujących, autor n ie pracuje w  zaw odzie historyka: jednak ko­
rzystanie z pom ocy badaczy, do czego n iezbyt często uciekają się nieprofesjo­
naliści, dobrze się książce przysłużyło. K siążka J. P  e r t к a to bardzo użyteczny  
zbiór m ateriału  i każdy kto chce śledzić m orskie przygody P olaków  otrzym uje 
dobry przew odnik. P ew n ie ze w zględu na szerszego odbiorcę zasygnalizow ano kilka  
w ątków  należących do legend a nie rzeczyw istości historycznej (np. o rzekom ych  
w ojach z otoczenia Sw iętosław y-S ygryd y  siostry M ieszka I, k tórzy m ieli dotrzeć 
do G renlandii, Jan ie z Kolna, czy dom niem anym  Polaku w  otoczeniu  Kolumba). 
N iepotrzebnie jednak m iędzy P olaków  policzono B ogusław a X  księcia pom orskiego.

J. Pertek  przygotow uje tom  II, który obejm uje czasy porozbiorow e, liczy  się  
z przygotow aniem  kolejnego, który dotyczyłby okresu po odzyskaniu niepodległości.

K siążkę w ydano starannie, techn iką  ofsetow ą, na dobrym papierze, zadbano  
też o jej opraw ę graficzną.

R.K.

Studia  koście lno-historyczne  t. III. T ow arzystw o N aukow e KUL  
„Rozprawy W ydziału T eologiczno-K anonicznego” 47, W ydaw nictw o To­
w arzystw a N aukow ego K atolick iego U niw ersytetu L ubelskiego, L ublin
1979, s. 272.

N a tom  składają się  dw ie rozpraw y. Pierw szą: „Sacram entum  dedicationis. 
Obrzęd pośw ięcen ia  kościoła i jego znaczenie w  dziedzinie relig ijnej, obyczajow ej 
i  kulturalnej na podstaw ie źródeł polsk ich  z X II w iek u ” (s. 9—137) n ap isa ł o. P a ­
w e ł S c z a n i e c k i ,  OSB. A utor k w alifiku je ją do dziejów  liturgii, a szerzej 
do relig ijności średniow iecznej Polski. Z aw iera ona znacznie w ięcej niż sugeruje 
tytu ł. Sam ym  obrzędem  poświęcenia* fi ościoła zajęto się w  rozdziale II: „Liturgia 
dedykacji” (s. 37—72), gdzie liturgię rozum ie się nie tylko od strony zew nętrznej,



ale jako in teger cultus publicus;  i tu zakres jest szerszy niż zapow iada tytuł, skoro 
om aw ia się w iernych  biorących udział w  obrzędach. Trzy pozostałe rozdziały zaj­
m ują się: rozdz. I (s. 21—37) fabryką kościoła — rozpatruje s ię  ją n ie  tylko od 
strony technicznej i in w estycyjn ej, a le  m ów i się  też o liczbie kościołów  i ich  
rozm ieszczeniu (nb. autor szacuje liczbę kościołów  w  P olsce u schyłku  X II w. 
na około 1000, chyba nazbyt przesadnie), rozdz. II — problem am i praw nym i i m a­
jątkow ym i zw iązanym i z dedykacją (s. 73— 98), w  rozdz. IV zaś przedstaw iono  
problem atykę z pogranicza kultury i folkloru: toponim ię, zw yczaje feudalne, które 
przeciw staw iono ludow ym  (niezbyt to fortunna opozycja) i kultem  św iętych.

Rozprawa o. P aw ła Sczanieckiego w m ontow ana jest w  szeroki kontekst h is­
toryczny. Z aow ocow ały w  niej dośw iadczenia w ytraw nego historyka i praktyka  
liturgisty. Obraz pośw ięcenia  kościoła i problem ów  z nim  zw iązanych ułożono  
na podstaw ie różnorodnych źródeł. P am iętać trzeba, że norm y nie  zaw sze można 
brać za rzeczyw istość (pontyfikały).

W kilku przypadkach w  sw ych  sądach pobocznych autor idzie za daleko np., 
że przy końcu X II w. cały  kraj był zdobyty dla katolicyzm u, że najazdy tatarskie  
(recte  m ongolskie) tak  n iszczyły  dorobek i w yludniały  kraj, że trzeba było  zaczynać 
niem al od początku; n iepotrzebnie też ubolew a się, że kupiectw o i sam orządy  
m iejsk ie (s!) n ie  podejm ow ały w  X II w . budow y kościołów .

Drugą rozpraw ę tomu: „Dzieje sem inarium  duchow nego w  Janow ie Podlaskim  
pod zarządem  księży kom unistów . 1684— 1782” napisał o. M arian Brudzisz CSSR. 
Chodzi tu  o zrzeszenie księży  św ieck ich  zw ane Instytutem  K sięży Św ieck ich  
W spólnie Żyjących, założone przez Bartłom ieja H oltzhausera w  1640 r., do Polsk i 
sprow adzone przez biskupa S. W ierzbow skiego (Góra K alw aria 1683 r.), którzy  
w  rok później objęli k ierow n ictw o  sem inarium  w  Janow ie. K sięża kom uniści 
kierow ali w  X V III w. (w różnym  czasie) ośm iom a sem inariam i polskim i.

A utor przeprow adził szeroką kw erendę w  archiw ach w atykańsk ich  i polskich: 
kościelnych i państw ow ych. Zajął się założeniem  sem inarium  w  Janow ie, jego  
podstaw am i m aterialnym i, organizacją, personelem  adm inistracyjno-w ychow aw czym , 
nauczaniem , przygotow aniem  ascetyczno-kapłańskim . R ozważania te kończy analiza  
przyczyn, dla których księża kom uniści zaprzestali pracy w  sem inarium  janow skim . 
D ylem at, czy było to usunięcie, czy dobrow olna rezygnacja autor rozstrzyga na 
rzecz tej drugiej m ożliw ości.

Jest to solidna, krytyczna, pionierska praca. Sym patyczny jest jej ton  daleki 
od apologetyki.

R.K.

Wczesne źród ła  franciszkańskie ,  zebrał i zredagow ał o. Salezy  
K a f e l  OFMCap., przetłum aczył z jęz. łacińskiego zespół, A kadem ia  
Teologii K atolickiej, W arszawa 1981 t. I—II, s. 413, 503.

U kazał się od daw na oczekiw any, pierw szy po polsku, obszerny zb iór źródeł 
do życia św . Franciszka i św . K lary. W ydaw nictw o to daje sposobność osobom  
nie studiującym  profesjonaln ie historii X III w ieku  na skonfrontow anie i uzupeł­
n ien ie  w iadom ości w yniesionych  z lektury  popularnych książek  G. K. C h e s t e r -  
t o n a ,  R.  B r a n d s t a e t t e r a  czy, przysw ojonych polszczyźnie przez L. S t a f f a ,  
„K w iatków  Św iętego  Franciszka”. P rofesjonaliści jednak rów nież m ogą z pożytkiem  
korzystać z książki przedstaw iającej kolejne „V itae” św . Franciszka, aż do urzę­
dow ego uznania w  1263 roku, przez kapitu łę  generalną, za jedyny obow iązujący, 
„Ż yciorysu  w iększego” napisanego przez św . Bonaw enturę. W ślad  za tym  kapituła  
paryska poleciła  zniszczyć w szystk ie  biografie w cześniejsze. W iększość egzem plarzy


